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W yrok w procesie o zdradę stanu.
L ip s K  28 czerwca. W procesie Leitgebera i 

towarzyszy, oskarżonych o zdradę stanu, zapadł 
wczoraj popołudniu wyrok: 'L e i t  treli e r  s k a z a n y  
z o s t a ł  n a  j e d e n  r o k  t w i e r d z y ,  z doliczeniom 
3-miesięcznogn aresztu śledczego. Kolendę i Meiero- 
wieza uwolniono.

M ałżeństwo następcy trenu.
Buaapeszt, 28 czerwca. Tutejsza prasa, a 

w szczególności prasa opozycyjna, omawiając przy 
sięgę arcyksięcia Ferdynanda, staje na tem stanowi­
sku, iż dla Węgier je s t  to rzeczą zupełnie nową. 
Węgrzy nie znają znpełnio małżeństwa juiorganaty- 
cznego, ani też jego skutków.

Organy skrajnej lewicy sądzą, iż przysięga 
arcyksięcia jest zmianą konstytucji i że jutrzejsza 
uroczysta przysięga nic załatwia jeszcze sprawy 
następstwa ironu.

Czeskie nadzieje.
Praga, 28 czerwca. Jfarodni Łishj spodzie­

wają się. iż ln Cbotek, pochodząc z czeskiej rodzi­
ny, będzie miała wpływ na swego męża, jako na 
przyszłego cesarza.

N u r odm L isty  piszą, iż w razie, gdyby arcy 
książę Franciszek Ferdynand zamieszkał ze swą 
małżonką na Hradczynio w Pradze (co, jak  się spo­
dziewają, może nastąpić, gdyż przed dwoma kity 
przyrzekł to cesarz deputacyi miasta Pragi, która j e ­
ździła do mego z prośbą, aby jeden z członków ro­
dziny cesarskiej zamieszkał w Pradze), wówczas 
węzły, łącząco C zechów  z Austryą, się wzmocnią, 
a także i prezydent ministrów Kozbcr, popierając^ 
len zamiar, będzie miał sposobność okazać swa. ży­
czliwość dla narodu czeskiego.

Lueger honorowym obywatelem.
Wiedeń, 28 czerwca. Wydział miejski uchwa­

lił dziś jednogłośnie zaproponować pełnej Kadzie 
miejskiej, aby burmistrzowi, dr. Luegerowi, w uzna­
niu jego wielkich zasług, nadała dyplom honorowego 
obywatelstwa m. Wiednia.

Cofnięcie rez.olu.cyi i wieniec dla Heinego.
W i e d e ń ,  28 ozerwca. Wobec telegramu Wie­

ner 2M7inergesangsvereimti, iż towarzystwo to ża­
dnego wieńca na grobie Heinego nie składało wy­
dział miejski cofnął swą rezolucję, którą uchwalił 
przed kilkoma dniami.

Równocześnie poseł liberalny Kosko wzywa 
ludność liberalną do urządzenia manifestacjo na 
cześć Heinego i wysłauia deputacyi do Paryża 
z wieńcem.

Obstrukcya tyrolska.
Trydent 28 czernica. Polityczno-narodowe 

stowarzyszenie w Trydencie uchwaliło wezwą# po­
słów do Sejmu, aby na przyszłej sesyi Sejmu tyrol­
skiego rozpoczęli obstrukcyę na wzór obstiukcyi 
v\' parlamencie austrynckim, jeżeli aż do tego czasu 
rokowania w kwestyi autonomii Tyrolu nic dadzą 
rezultatów zadowalniających.

Strejk robotników rolnych.
Linc, 28 czerwca. W tutejszych okolicach wy­

buchł strejk robotników rolnych, którzy żądają pod­
wyższenia płacy z 40 na 46 ct. dziennie.

Budapeszt, 28 czerwca. W  miejscowości Ko- 
sma wybuchł strejk robotników roi nycli. Zarządca 
dóbr, który chciał pośredniczyć między robotnikami 
h pracodawcami, został przez robotników7 zabity. Żan- 
darmerya poezjmiła liczne aresztowania.

B ekiaraoya nowego rządu we W łoszecn.
Rzym, 28 czerwca. Nowy gabinet przedstawił 

się na dzisiejszem posiedzeniu Izbie deputowmnych- 
Prezydent ministrów Swrucco odczytał dekkiracyę 
gabinetu, która, apeluje do deputowanych, aby za­
brali się do pokojowej pracy parlamentarnej. Rząd 
wylicza cały szereg zadań, które czekają rychłego 
załatwienia i zapowiada środki zaradcze, ceLein czę­
ściowego przynajmniej załagodzenia nędzy, panującej 
w niektórych prowincyach. Następnie domaga się 
rząd uchwuilcnia prowuzoryum budżetowego.

W  końcu rząd -ponownie apeluje do umiarko­
wania wszystkich stronnictw, prosząc, aby w inte­
resie kraju i dynastyi umożliwiono prawidłową pracę 
parlamentarną.
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Dcklaiaeyę rządu kilkakrotnie przerywano hu- 
cznj-mi oklaskami. Izba uchwaliła przystąpić na 
jutrzejszem posiedzeniu do wyboru nowego prezy­
denta, a potem roząiocząć dyskusyę nad programem 
rządowym.

Na dzisiejszem posiedzeniu senatu prezydent 
ministrów, Saracco, odczytał tę samą dekłuracyę, 
którą symp; tycznie przjjęto.

Przeciw  Anglii.
Londyn, 28 czerwca. Dyrektor Rotli stein 

z Petersburga, który jes t  także dyrektorem rosjTjsko-, 
chińskiego banku, wróciwszy z Nowego Jorku po­
daje, iż jego misy a w przedmiocie kooperacji ro- 
sjisko-aineiykańskiej w sprawie chińskiej udała mu 
się. Obecnie potrzeba jeszcze inwestycjj około sto 
milionów7 dolaiów7 na budowę kolei rosyjsko-chiuskiej. 
Zamówienia, których Rosya sama nie może uskute­
cznić, odda rosyjski minister finansów Wii.te Amery­
ce. Zamówienia, te, które mają hyc oddane Ameryce, 
dochodzą cło sumy 40 milionów7 dolarów7.

Wnoszą, iż poparcie to i życzliwość rządu ro­
syjskiego dla Ameryki, skierowane są przeciwko 
Anglii.

Wojna A nglii z Transvaalsm.
Londyn, 28 czerw7ca. Biuro Reutera donosi 

z Mazern 26 b. m., ze oddział robotników szczepu 
B isuto, którzy- pracowali koło Kronsztatu pod kiero­
wnictwem inżynierów angielskich, został przez Boe- 
rów zaatakowany. Dwudziestu robotników zabi­
tych i rannych, 200 dostało się do niewoli bocr- 
skiej.

K a p a z t a t ,  28 czerca. Urzędownie ogłaszają, 
źe przed ostatecznein ukończeniem w7ojny żadne 
wojska nie zostaną cofnięte z Afryki południowej.

Zdrada stanu.
K a p s c i a t ,  28 czerwca. Członkowie zgromadze­

nia, piawodaw czego U o t  li a i 8 a u e r  zostali are­
sztowani pod zarzutem zdrady stanu.

Wojna z Chinami.
Berlin, 28 czerwca. Biuro Wolffa ogłasza 

otrzymany dziś rano telegram konsula niemieckiego 
z Czifn, że admirał Seymour dotarł na odległość 14 
kilometrów od Tienstmu, że ma 62 zabitych i 200 
rannych, i jes t  groźnie osaczony Soymour żąda wysia­
nia mu 2000 ludzi na pomoc. Oddział wojsk, który 
wyruszył na odsiesz Seymourowi, pozostaje pod do­
wództwem rosyjskiem.

Zbrojenie się mocarstw.
Berlin, 28 czerwca. Local Anzciger donosi, 

iż po rozważeniu ewentualności, Niemcy zdecydowały 
się uzupełnić liczbę wojska, wysłanego do Chin, az 
do 6.000 ludzi.

S t u t t g a r d ,  28 czerwca. W obecności genera- 
licyi, król pożegnał bar4*0 serdeczną przemową 
ochotników7, którzy mają być w7ysłani do Chin.

R z y m ,  28 czerwca. Trzy okręty wojenne od­
pływają do Chin.

Waszjrngton, 28 czerwca. Generał Chaffel 
zamianowany został komcndenijącnn amerykańskich 
wojsk w7 Chinach, dokąd się udaje 1 lipca. Dzien­
niki nowojorskie donoszą z Waszyngtonu, że Chaffel 
do 26 lipca rozporządzać będzie całą brygadą 
w Czifn.

Jokohama, 28 czerwca. Podług doniesień 
z Socul, objawia się coraz to bardziej nieprzyjazne 
usposobienie ludności przeciw chrześcijanom w Korei. 
Cesarz sankeyonował ustawę, asygnującą 15 milio­
nów na cele wojenne. Rząd koreański nie jes t  skłon­
ny dotrzymać kontraktu, dotyczącego Masaucho, po­
nieważ Rosya domaga się, ażeby suma, która jej się 
należy tytułem roszczeu co do Koiei, dotychczas nic- 
pokrytyrh, wliczona została do ceny przyznany! Ii 
kmicesjj.

Sytuacya w Chinach.
S z a n g a j ,  28 czerwca. Niemiecki okręt dzia­

łowy „IItis“, który wzdłuż rzeki Pciho udał się do 
Tieiitsinii, donosi, że wielkie oddzialj- chińskie zuli- 
żają i ę do Tonku i że oczekiwać należy bezzwło­
cznego ataku z ich stronj-. Wicekrólowie w Nanki- 
nie i Wicczang, zawiadomili konsulów, że przyjmują 
na siebie odpowiedzialność za utrzymanie pokoju 
w swych prowincj-ach, jeśli zostanie im wysłanych 
sześć okrętów wojennych w Szangaju.

Londyn, 28 c-zerw7ca. Biuro Reutera donosi 
z Tsintau pml datą 26 b. m . : Protestancki dom
m.-syjny w Weihsieu został ostatniej nocy przez po­
wstańców spalony.

Kolonia. 28 czerwca. Koln Ztg. z powodu 
zupełnego braku pozytywnych wiadomości z Pekinu, 
powiada, że los zamieszkałych w tej stolicy 10.000 
katolików, budzi ogromnie poważne obawy. W samjm 
Pekinie znajduje się 25 misyj katolickich i przeszło 
.100 protestanckich. Dotychczas zaś niew-iudomo, ozy 
któremu z m i-y o n a rz y  udało się wyniknąć z miasta.

Londyn, 28 czerwca. Gubernator z Szantungu 
telegrafował cnegdaj do Szangaju, że tamtejszy kon­
sul angielski starał się skomunikować z Pekinem, że 
jednak wysłanych przezeń kuryerów, Chińczycy po­
mordowali w drodze.

W  samym Szangaju sytuacya pogarsza się 
z każdą chwilą. Pięć krążowników7 chińskich odeszło 
stamtąd do Nauki nu. Europejczycy tamtejsi, których 
liczba wzrosła obecnie bardzo znaczuie wskutek wiel­
kiego napływu białych z głębi kraju, zostali zaopa­
trzeni przez transportowy okręt angielski w ka­
rabiny i naboje. Oprócz tego mają także kilka 
armat, którycu użyją w razie potrzeby ua swoją 
obronę.

Położenie postów.
Nowy Jork, 28 czerwrca. Podług telegramu 

Alew Jork World z Czifu pod datą w7ezora.jszą admi­
rał Seymour zapomocą heliografu donosi do Tientsi- 
nu, iż posłowie europejscy, jakoteż cały persona! po­
selstw znajdują się w bezpieczeństwie.

Seymom
Londyn, 28 czerwca. Dzienniki wieczorne do­

noszą pod datą dzisiejszą z Szangaju: Seymourowi
udało się w poniedziałek wieczorem wysiać wiado­
mość do Tientsinu. Wynika z niej, że Seymour znaj­
duje się o 8 angielskich mil na zachód od miasta 
i jes t  w tak okiopnein położeniu, żo co najwyżej 
wj trzyma jeszcze 2 dni- Ma 66 zabitych, a  200 
rannych. O posłach z Pekinu nie ma żadnej 
wzmianki.

Londyn, 28 czerwca. Telegrafują z Szangaju, 
że admirał Sejmour stoi w7 oddaleniu 10 mil od P e ­
kinu z 300 chorymi i rannymi żołnierzami.

Mianowania.
W i e d e ń ,  28 czerwca. Wiener Ztg. ogłasza: 

Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw7 wewnętrznych, zamianował koncepistę policji 
w krakowskiej dj-rekcj i policj i Antoniego Stanisła­
wa Trzeciaka komisarzem policyi: zamianowali dalej 
adjunkta budownictwa Franciszka Łowczyńskiego 
inżynierem w państwowej służbie na Bukowiifitt.

Mmister obrony k A j owej zamianował koncepi- 
stą namiestnictwa galicyjskiego dr. Stanisława Okę- 
ckiego, przydzielonego do ministerstwa obrony kraj., 
koncepistą miuisteryalnym wpowyższem ministerstwie.

Ceremonia złożenia przysięgi.
Wiedeń, 28 czerwca. Aroyksiążę Franciszek 

Ferdynand udaje się w sobotę rano do Reiclistadtu. 
Areyks. M,.rya Józefa, oraz arcyksiążęta Ferdynand 
Karol i Eugeniusz, przybyli do Wiednia. Ministro­
wie Haitelł i Cali powrócili wczoraj po południu 
z Paryża. Ban Kroacyi Khuen Ifcderyaiy i marsza­
łek dworu węgierskiego lir. Apponyi, przybyli do 
Wiednia.. Prezydent ministrów7 Kolomun Szell z człon­
kami gabinetu węgierskiego przybył wczoraj do 
Wiednia z Budapesztu.

Zbrojenie się mocarstw.
Berlin, 28 czerwca. Kanonierka „Lux“ 

udaje się dnia 5 go lipca do Chin-
Paryż, 28 czerwca. Komisya budżetowa Izby 

deputowanych uchwaliła kredyt w wysokości 3 mi­
lionów7 franków na koszta transportu wojsk francu­
skich do Chin i utrzymania ich tam, oraz dalszego 
jednego miliona ze względu na obecne wypadki 
w Okinaeli.

Doniesienie, jakoby panowała różnica zdań po- 
międzj' ministrem marynarki i generalnym szefem 
jej sztabu, jes t  według „Agencji flaw7a s a “ bezpod­
stawne.

Paryż, 28 czerwca. „Agencya Hawasa“ za­
przecza, jakoby był jakikolwiek kontiikt między mi­
nistrem wojny Andrć, a generalnym szefem sztabu 
Delaunć. Jedynie dzienniki to spowodowały, nadając 
rozkazom gen. Delauuó fałszj'we znaczenie.

Poselstwa w Pekinie.
W aszyngton, 28 czerwca. Tutejszy poseł 

chiński otrzymał depeszę od Czunglijainenu z datą 
19 b. m., według której posłowie bez żadnych prze­
szkód, nienaruszeni, poczynili przygotowania, aby
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pod eskortą mogli opuścić Pekin W tym celu po­
zwolił Czunglijamen wkroczyć do miasta oddziałowi 
wojsk, przeznaczonemu do obrony poselstw.

Londyn, 28 czerwca. Konsul angielski w Tion- 
tsinie otrzymał z Pekinu od inspektora celnego list, 
datowany z dnia 19 bin., w którym mu donoszą, że 
poselstwa zagraniczne otrzymały wezwanie, ażeby 
w przeciągu 24 godzin opuściły Pekin.

W aszyngton, 28 czerwca. Kempf telgrafuje 
pod datą 27 b. m., źe oddziały ochronne poselstw 
pekińskich, jakoteż posłowie sami znajdują się przy 
Seymourze, który się oszaneował w odległości 8 mil 
od Tientsiuu

Odsiecz Tientsinu.
Petersburg, 28 czerwca. Telegram wice­

admirała Aleksiejewa potwierdza wiadomość o od­
sieczy Tientsinu, gdzie też znajduje się obecnie od­
dział rosyjski, złożony z 5 batalionów strzelców, 
8 armat i 4 moździerzy. W marszu do Tientsinu 
wzięło także udzi 4 149 Amerykanów, 109 .Japoń­
czyków i około 7-jO Niemców. Q udziale innych na- 
lodów nie nadeszła dotąd żadna wiadomość.

Seymour.
Londyn, 28 czerwca, W Izbic gmin oświad­

czył Brodrick, żo nadeszły dwie urzędowe depesze. 
Jedna z nieli potwierdza wiadomość o odsieczy 
Tientsinu, druga zaś donosi, żo Seymour, który dnia 
23 b. m. otrzymał angielskie posiłki, znajduje się 
w odległości i0  mil od Tientsinu. W marszu prze­
szkadzają mu chorzy i ranni, oraz ciągle walki, któ­
re musi staczać z nieprz.y jacielem. Brodrick dodaie 
do swego oświadczenia telegramy nioiirzędowe, że 
odeszły już wojska europejskie, ażeby zetknąć się 
z Seymourem.

Morderstwo i samobójstwo.
Budapnszt, 28 czerwca W Murmarosz Sziget 

urzędnik sądowy, Gejza Kisz, zamordował swą żonę, 
a następnie sam się zaslrzeuł.

Stan powietrza.
Wiedeń, 28 czerwca. Morze lekko wzburzone, 

pogoda niejednostajna., miejscami deszcz.
Z obrębu kolei państwowe eh donoszą: Nowy

Zagórz 13'2 przeważnie pochmurno, Skole 11 spo­
kojnie, deszcz, Przemyśl 14T pogodnie, Czerniowee 
14‘2 przeważnie pochmurno, (Jlieb 10 padu deszcz.

Wiedeń, 28 czenvca. Ministrowie Cali i Hartl 
przybyli tu dziś z Paryża.

Iiiiibruk, 28 czerwca. W  niedzielę dnia 1 lipca. 
odbędzie się drugie zgromadzenie członków nKmie- 
cko-narodowej parlyi.

Zdrada stanu.
(a) Śmieszność rządu pruskiego wywołuje na­

wet w gazetach praskich jawne drwiny. Aby to oka­
zać dowodnie, przytaczamy następujące strzeszczcuie 
według B e r lin e r  T a g b la ttu , pisma, którego chyba 
nikt nie posądzi o sympatyę dla Polaków

Na ławie oskarżonych zasiedli więc : reduktoi 
Witold Leitgeber z Ostrowa, krawiec Jan  Kolenda, 
socyalista, i drukarz Zygmunt Meli ero wicz z Dort­
m undu— rząd pruski rarzuea im, żc zbierali składki 
na „wielkopolski fundusz narodowy*. Zebrana suma 
składek wynosi aż... 2 marki.

Do Towarzystwa rzemieślników polskich w Dorl 
mundzie należeli ci z Polaków, którzyr nie chcieli 
hołdować ani ideom polsko-polityczuym, ani też ka- 
tolicko-religijnym. Pomimo tego Towarzystwo to cie­
szyło się w ostatnich czasach szczególną opieką po­
licyjną, a to wskutek Jenuneyaeyj, w których pre­
zesa Towarzystwa, krawca Kolendę, osuarżono, iż 
funduszów Towarzystwa używa na cele soeyalno-de- 
mokraty czne.

Kolporter szykowski, którego członkowie towa­
rzystwa już oddawna uważali za agenta policyjnego, 
zażądał za swe usługi dosyć wysokiego wynagrodze­
nia, otrzymał jednakże tylko dwie niarKi. Oświadczał 
iż jes t  mu to za mało i że z chęcią zrzeknie się 
tego wszystkiego, ponieważ jednak chce uchodzić za 
wspaniałomyślnego, przeto te dwie marki podmije 
na polski skarb narodowy. Wręczył te pieniądze 
oskarżonemu Kolendzie, który posiał je  Leitgebrowi 
do Ostrowa, wydawcy Gazety Ostrowskiej i zarazem 
kasyerowi (?) skarbu narodowego w Rapperswyhi.

Leitgeber w odpowiedzi na to, uiial przysłać 
Towarzystwu rzemieślników polskich w Dortmundzie 
podburzające pisma ulotne, których rozdzieleniem za­
jął się trzeci oskarżony, Mellerowicz.

Również i Leitgeber ma się znajdować na u- 
sługaeh połicyi pruskiej (?!!?j i w poiozumieniu z Szy­
ku wskim doniósł o wszystkiem władzom.

Według aktu oskarżenia uopuśeili się wszyscy 
trzej zbrodni stanu, a mianowicie mieli na celu oder­
wanie części terenu związkowego od całości —  t. j. 
Poznańskiego od Prus.

Wyrok — jak  doniósł nasz wczorajszy tele­
gram — już zapadł. Leitgeber skazany został na 
jeden rok więzienia, Kolendę i Melerowicza uwol-
'I -10.

Bank łaliczkowy.
Pod przewodnictwem dra Skalkowskiego odby­

ło się wczoraj wieczorem walne zgromadzenie Ban­
ku zaliczkowego. Na porządku dziennym stała 
tv pierwszym rzędzie spiawa uzupełniającego wybo­
ru dyrekeyi. Na poprzddniein walnein zgromadzeniu 
wybrano tylko dwóch dyrektorów, a mianowicie prof. 
Czyżewicza i p. Terenkoczego. Miejsce po ś. p. Fr. 
Kuczyńskim zostało opróżnione.

Imieniem Rady nadzorczej przedstawił prof. 
dr. Gląbiński wniosek co do zamianowania trzecim 
dyrektorem p. Gwidona Ruszezyńskiego, dotychcza­
sowego kasyera Buliku. Z godnością dyrektora 
otrzyma on zarazem stosowne podwyższenie pensyi, 
zatrzyma jednak i nadal obowiązki kasyera.

Wniosek uchwalono. Mniej łatwo jednak było 
z wnioskiem drugim, a mianowicie dotyczącym mia­
nowania dwóch zastępców dyrektorów. Rada nad­
zorcza proponowało do tych urzędów dra- Maryana 
Lindego, dotychczasowego sekretarza fabryki wago­
nów w Sanoku, oraz p. Karola Gielutuwskiego, do­
tychczasowego buchaltera Towarz.

Pierwszy z nich miałby zostać stale urzędu- 
jVyiu.

Przeciwko temu wnioskowi ostio wystąpił p. 
F r y l i u g .  Nie ujmując wcalo zasługom i zdolnościom 
p. Lindego — sadził on, że racy onalniojszą rzeczą 
byłoby pomyśleć o podwyższeniu pfcrp urzędnikom 
bankowym, aniżeli o kreowaniu nowej posady dyre­
ktora, które musi być związane z większymi wy­
datkami.

Referent dr. G ł ą b i ń s k i  wyjaśnił, że z mia­
nowaniem tern nie są właściwie połączone nowe wy­
datki, ponieważ dr. Linde, jako stale urzędujący, 
zajmie miejsce ś. p. Kuczyńskiego, p. Ruszczyński 
zas, mimo, że jes t  dyrektorem — pozostanie na 
swoim urzędzie kasyera.

Wnioski Rady nadzorczej uchwalono. W panu 
Liudem Bank zyskuje prawdziwie dzielną siłę.

Prof. G- ł ąh i n . s k i referował dalej sprawę wnio­
sku p. Ulmcra, postawionego na poprzedniem walnein 
zgromadzeniu. W  wniosku tym domagał się p. Ui- 
mer, ażeby fundusz rezerwowy banku podnieść do 
.10 prc. kapitału obrotowego, wynoszącego około
1.800.000 zł. Dotychczas było tak, że fuuuusz te i 
wynosił 40 prc. włożonych udziałów, a więc coś około
80.000 fet. Referent wnosił utrzymanie status <juo, 
co tez uchwalono.

Na tein wyczerpano porządek dzienny.

Do dzi&iejszego numeru d o łącza m y : IG ar­
kusz „Ramoty i Ramotki“ Augusta Ailkońskiego.

Dziś w teatrze . „Cau D y re k to r 1, kom edya  
w 3 aktach Aleksandra Bissona.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szósuej 
było -f  i l u R.

Mianowania i przeniesienia. Prezy-dyum 
krajowej dyrekeyi skarbu zamianowało komisarza stra­
sy skarbowej Szczepana Koziorudzkiego, starszym ko­
misarzem straży skarbowej II. klasy w IX. klasie rangi, 
a porucznika 2 6  pułku piechoty Wl olyskiwa Frydmanu, 
komisarzem straży skarbowej w X, kl rangi.

Dyrekeya poczt i telegrafów dla Galicyi, przenio­
sła zarządcę pocztowego Maryana Jastrzębskiego ze  
Skały do Stanisławowa, adjunkta budownictwa Artura 
Słapę ze L w ow a do Stryja.

Dr. Antoni Nystroni bawił wczoraj w ie ­
czorem w  „Czytelni akademickiej", gdzie przybycia  
jego  oczekiwała licznie zgromadzona młodzież ak a­
demicka i teełmicka wszystkich odcieni i przekonań  
Wchodzącego przywitał krótką przemową prezes Czy­
telni akacl Jarecki. Następnie zaczęła  się ożywiona  
pogadanka, w której Nystrom w ypytyw ał się o stosuu- 
ltu panujące wśród młodzieży, o jej pracę na polu irau 
kowein i społecznem. Podczas tego odśpiewał lw ow ski  
..Chór akademicki'1 szereg  pieśni polskich i ruskich, a 
także jedną pieśń Griega; zakończył wreszcie  pieśnią  
„Jeszcze  Polska nie zg in ę ła1*. Nystrom wzruszony g łę ­
boko, podziękował w podniosłych słowach za gorące  
przyjęcie; zaznaczył, ze na drągiem miejscu po spra­
wach swojej ojczyzny stawia sprawy całej ludzkości, 
a z tych najważniejszą jest  kwest,yu polska, zbrodnia 
popełniona przez rozbiór na żyw ym  organizmie naro­
dowym. Zakończył okrzykiem : „A 'och ist. Boleń  n ich t 
nerloren. Następnie w p isaw szy  sw e  nazwisko w k s ię ­
dze pamiątkowej Czytelni (przyczem zaznaczył, że  nie 
mały to dla niego zaszczyt położyć sw e  nazwisko obok 
nazw iska  S ienkiewicza tam się  znajdującegoJ opuścił 
Czytelnię, żeguauy eutuzyastyczuie  przez zebraną mło­
dzież.

Z teatru. Echo oklasków trzęsie muranii lw o w ­
skiego  teatru w  czasie  każdego występu K a m  j u s  k i e ­
g o .  T yle  twórczości, tyle bogactwa pom ysłów , ile on 
w lew a  w każda odtwarzaną przez siebie rolę —  nie 
widzieliśmy prawdziwie w  rolach tego rodzaju. Widzie­
l iśm y może grane bardzo dobrze, ale  gość krakowski  
gra wprost znakomicie. Wczorajsza jego  kreaoya Skwar­
ka w  Bałuckiego „Sprawie koDiet“ natęży bow iem  do 
udatniejszych, scena  zaś z 4  aktu, gdy się Skwarek  
upija i sadzi na poufałość w zględem  innych, wyżej 
od niego postawionych osób, oraz scena oświadczyn —  
były wprost niezrównane. P, Kamiński nie idzie s za ­
blonem, ale sztuką, którą też podbija publiczność.

W roli sym patycznego dziev.czątka, Zosi, w ystą­

piła panna O g i ń s k a .  Rolę tę  grała dawniej u naa 
z wielkim sukcesem  panna Czaplińska, najlepszy jednak  
krytyk, któremu ulegać musi naw et pióro teatralnego  
recenzenta —  publiczność —  rzęsistymi oklaskami do­
wiodła, żo rola ta w interpretacyi panny Ogińskiej przy­
padła jej do gust ii. Artystkę oklaskiwano przy otwar­
tej scenie, po trzecim alicie zaś nagrodzono ją  frene-  
tyeznymi iście oklaskami.

Całość szła  bez zarzutu, jakkolwiek  w nieco za 
slabem tempie K . Sr.

Koncert „Echa“ oulędzie s ię  dnia 4 lipca 
w sali Domu naroduego.

L krajowa lecznicza kolonia rymanow­
sk a  podaje do wiadomości : Gdy w r. b, z powodu
braku funduszów, jak  okaże się ze  sprawozuauia, b ę ­
dącego w  druku, komitet może tyiko przyjąć 100  
Jzieci,  przeto na pozostałych 2 0  m iesc og łasza  kon­
kurs za opłatą 100  kor, z terminem do 5 tipca b. r. 
Koszta utrzymama dziatwy kolonijnej wraz z kąpielami,  
za które płaci komitet do 2 0 0 0  kor. w ynoszą  przeszło
S .0 00  koron za sezon. Na pomieszczenie dziatwy pobu­
dowano 2 ogromne budynki o 10 salach, każda o 10 
oknach, prócz togo osobne budynki z zarządem gospo­
darczym, salą  jadalną, pomieszczeniem zarządu i ko­
lonijnego lekarza, którym jes t  od szeregu lat znany  
specyalisto- chorób dzieci, sekuudaryusz szpitala św.  
Zofii dr. Stanisław Czarnik.

Komitet odwołuje s ię  też do ofiarności publicznej 
upraszając o liczne, choćby uajmuiejsze datki, te bo­
wiem wpływają, na liczbę dzieci, przyjętych bezpłatnie,  
a czasem  bardzo kuracyi potrzebujących. Podania, na 
które ogłasza komitet konkurs za opłatą, w nosić  nale­
ży na ręce dyrektora dra Józefa  Kolińskiego, ul. P ie ­
karska 2 8 ,  w szelk ie  zaś datki na ręce skarbnika p. 
W ładysław a Zontaka, Muzeum Dzieduszyckich, gdzie  
też mieści się kancelarya Komitetu, udzielająca w sz e l­
kich wyjaśnień.

P o d  n o g a m i  t ł u m u  znalazł s ię  wczoraj w ie­
czorem adwokat X. Powraca! do nomu w łaśnie  w  cli wili, 
gdy u lica , otoczoną zgrają gawiedzi, przechodziła m u ­
zyka w ojskow a fcapstrzyk). Było to na rogu ulic Sło­
w ackiego i Sykstuskiej. Potrącony —  adwokat upadł 
na ziemię po nim zaś przeszła cała „muzykalna" fa­
langa, w skutek czego odniósł dość s i lne potłuczenia.  
A przecież ten „mol)*' nasz lw ow ski jes t  bez serca.

H a g j ł a  ś m i e r ć .  Przy ul. Ł yczakowskiej 1. 33  
zmarło wczoraj rano nagle jednom iesięczne dziecię,' 
Miodzie Lewiński.

W ypadki, Z a rob ni kaw i Piotrowi Pencakowi, z a ­
jętem u przy budowie nowego teatru, zgnieciono na miaz­
gę  dwa palce u lewej ręki.

Dziesięcioletnią dziew czynkę Anielę Żardecką po­
kąsał wczoraj w R; oku jakiś pleB podejrzany. W obu 
wypadkach w zywano pornosy Towarzystwa ratunko­
wego.

Z g r o m a d z e n i e  p o w i a t o w e  K ó J e k  r o l n i ­
c z y c h  z powiatu krakowskiego odbyło s ię  dnia 22  
czerwca 1). r. w  m yśl Rady powiatowej krakowskiej  
pod przewodnictwem prezesa powiutowego zarządu, 
p. Jana Skirlińskiego. Po zagajenia sekretarz zarządu 
p. Staniej złoży! sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności, która miała za przedmiot przeważnie orgauiza-  
cyę  i wewnętrzne urządzenie. Po przyjęciu sprawozda­
nia przystąpiono do wyboru deiegatów na Radę ogólną  
Towarzystwa, uilbyć się mającą dnia 6  i 4  lipca
v. Łańcucie. Wy brano: Michała Ginukiowicza z Toń, 
pos. Franciszka Wójcika z Wyciąża i Jana Zagórskiego  
ze SG.oszowie. Dcdągatem zarządu wybrany został dr.
Adam Prażm owski,  dyrektor Związka handlowego  
Przy wyborze uzupełniającym w m iejsce ks. Manusiaka 
i dra Leopolda O aro wy brano jednom yślnie  ks. kanonika 
Jana Michaliku z Zieionok i dra Stanisław a Gulińskiego,  
instruktora ogrodnictwa z Krakowa. Z kolei p. dr. 
Adam Paszkow ski miał wy kład im t e m a t : „Czy i jakie  
nawozy sztuczne mają rolnicy kupować Wykładu  
treściw ego a zawierajęoego w szystk o ,  co dla prakty­
cznego rolnika o nawozach sztucznych w ieuzieć  po­
trzeba, słuchało zgromadzeniu z żyw em  znjęo:em. R e­
ferent omówił kuinit, saletrę chilijską i nawozy, z a ­
wierające kw as fosforowy. Odnośnie do ostatnich m ów ca  
w ykazał,  ze wobec kartelu fabrykantów mączki z żu­
żli Thomasa u nas w kraju korzystniej jest  kupować  
sujierfosiaty i mączkę kostną, uiz m ączkę Thomasa.
Prawdziwie szkoda, że tak pouczającego a jasnego
wykładu słuchała niewielka stosunkowo liczba włościan.  
Na przyszłość wyrażono życzenie, ażeby zgromadzenia  
powiatowe odbywać w porze zimowej, i aby je  łączyć  
z wiecami powiatowymi Kółek rolniczych. Zgromadze­
nie zamknięto o g. pól do 2 popołudniu.

Kałusa 2 4  czerwca. Szeregi tutejszego nauczy" 
uielstwa, coraz bardziej się przerzedzają, dzięki nieta­
ktowi tutejszego inspeLtora. Znowu dwie siły opuszczają  
zawód nauczycielski, idąc szukać ehleba w św iat s z e ­
roki. Nietakt, jaki popeluił p, inspektor, pokazując drzw i 
jednem u z nauczycieli, kiedy tenże  prosił go o zapomo­
gę, wywołał oburzenie wśród w szystkich. Ciekawi j e ­
steśm y, eo powie na to ów „inny*, który w obronie in­
spektora, tuk gorliwie wystąpił w jednej z koresnou- 
d cucyj?  Wiadomo jednak, że  gady i płazy w  każdym  
zawodzie s ię  znajdują, i te gotow e naw et całować ba­
tog, który jo bije. System  jezuicki, który zagnieździł 
s ię  w szkołach naszych, rozwielmożuił się z całą sw o ­
bodą w  Kałuszu.

U cieczka eksportera. Z Odesy uciekł do 
Ameryk, w łaściciel wielkiej firmy eksportowej Miller, 
operujący ostatnimi czasy w Nikołajewie i cieszący się  
pow szechuem  zaufauiem producentów-zboża.
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„ l u e r e i  M o n s i e u r " .  Szacli w  Coutrexeville  
uczuł s ię  pew n ego  duia tak osłabionym, że robił wra­
żenie  nieprzytomnego na umyśle. W naradzie lekar­
skiej obok przybocznego łakarza dra Scbneidra (F ran­
cuza), brali udział profesorowie paryscy Jaceoud i 
Diuinfoy, jako też prof. Pfeifer z Wiessbadenti. Po­
twierdzono zalocenia dra Scbneidra. Nazajutrz szacli 
już czuł się znacznie lepiej, tak, że poszedł do źródła, 
wypił kilka szklanek wody, potem czynił zakupy w  sk le ­
pach, oglądał gazony kwiatowe, z którycb zerwał j e ­
den goździk. W tein z pośród eic kawycli, idącyóh za  
nim w przyzwoitej odległości, odbiegł nagle  od prowa­
dzącej go matki trzyletni, ubogi chłopczyk i przypadł 
do nóg szacha, k tó iy  zatrzymał się, uśmiechnął, po­
głaskał dziecko po głów ce i dał mu zerwany goździk. 
.P o w ie d z :  d z ię k u ję !“ —  zawolula matka z d a le k a .—  
Lecz malec patrzał tylko zdziwiony to na szachu, to 
na goździk. R ozweselony tein szach szepnął coś skarb­
nikowi, który pouał malcowi dwuuziesto-frankówkę. Te- 
r .z dopiero krzyknął m ałee na cały g los:  „ftlSrci Alou- 
sieui*1. Oto dzieci końcu XIX. w ie k u !

łTuilg-isilui. Jednym  z najbardziej zakorzenio­
nych w Chinach przesądów jes t  wiara w Fuug-Slmi",  
co dosłownie znaczy w „w iatr i m o d ę ' ,  we w łaściw ym  
jednak tego pojęcia znaczeniu oznacza komunikowanie  
się z sobą „dobrych duchów". Zabobotmi Chińczycy  
diatego w łaśnie opierają się tak bardzo inowacyom  
europejskim, że swobodzie tego komunikowania się  
przeszkadza najmniejsza zm ian a ,  wprowadzona do bu­
dynków, granie ogrodzeń itp. Niotylko zmiana fak ty ­
czna, ale naw et zamiar zm iany krępuje „dobre duchy",  
które z łatwością odlatują gdzieindziej, a w ówczas tru­
dno je  skionió do powrotu. Czy (trzeba otworzyć drogę, 
czy wykopać kanni, czy zbudować kolej lub telegraf —  
wszystko to w ystaw ia  „Fung S h u i “ na niebezpieczeń­
stwo. Gdy budowano linię telegraficzną z Tieutsimi do 
Pekinu, Chińczycy z furyą obalali dopiero co wkopane  
slupy. Dopiero osobne ukazy cesarskie i parę wyro­
ków śmierci zaprowadziło jaki taki porządek. Gdy bi­
skup katolicki F av ier  budował katedrę w Petang, Chiń­
czycy okoliczni w ie lką  zdradzali trwogę z powodu, iż 
katedra katolicka, jako budynek znacznej wysokości,  
stanowczo musi przeszkadzać .,Fung-Slnii“ . Nakoniec 
w ysłano deputacyę do biskupa. „Na jakiejźe w y so k o­
ści —  zapytał biskup najzupełniej seryo  —  krążą do­
bre duchy?" „Na w ysokości stu stóp" —  brzmiała od­
powiedź". „A w ięc  —  zakończył rozm owę biskup —  
daję wam urocz}ste  zapewnienie,  iż najw yższy punkt 
krzyża będzie na wysokości D9 stóp". I deputacya ode­
szła zadowolona, albowiem katedra w  Petang nie bę­
dzie już przeszkodą do „komunikowania się dobrych 
duchów".

1 Zapiski literackie i artystyczne.
Z literatury francuskiej. Edmund Rod, 

czynny zarówno, jako historyk literatury, juk i na po­
lu powieśeiopisarskiein. usiłuje oddawna stworzyć w pi­
śmiennictwie kierunek „moralny". (Zobacz doskonalą  
analizę w dziele Przew óskiego  „Krytyka literacka w e  
Francyi"). I w  ostatniej sw ej juwieóvi „Au Milion (iu 
Chemia" porusza temat moralny, przypominający w za ­
łożeniu mocno „Ucznia" BourgeUa, mianowicie odpowie­
dzialność pisarzy za konsekw encyo  dzieł swoich.

Znakomity autor, Clarence, dowiaduje s i ę ,  że 
młoda dziewczyna, która utrzym ywała stosunek miłosny  
z żonatym człowiekiem, otruia się —  i że  przy zw ło­
kach znaleziono jego  w łaśnie powieść „L ’Amour et la 
Mort", zakończoną także sam obójstwem. Cłarencó czu­
je s ię  tedy równym GoeJiemu, J kiorego Werter miał 
w Niem czech w yw ołać  epidem ię sam obójstw —  i w p a­
da w  kouf.ikt ze  sw em  powołaniem ar!*/styc-zuein i 
z ideami morainemi. W alka ta j e s t  tern g o r s z ą , że  
Clarence ukończył był w łaśn ie  dramat, przedstawiający  
występne uczucie miedzy ojczym em a. pasierb icą , który 

;nia b y ć  grany. Zdawałoby s i ę ,  że  najprostszą kon- 
sek w eu ey ą  tego rozbudzonego poczucia odpowiedzialności  
byłoby w ycofan ie  ow ego  dramatu. — Lecz nie! tak 
daleko Rod się nie posuwa. Każe bohaterowi wejść  
w siebie, uśw ięcić  przysięgą kościelną długoletni swój  
stosunek z kochanką i m yśleć  o założeniu w zorowej 

'rodziny. A przedew szystk iem  każe mu dużo mówió,  
kierując te Błowa pod adresem młodego, z prowmcyi  
przybyłego krewuiaka. Sensem  tych morałów: że szczę ­
ścia należy szukać w zadawalnianiu s ię  swoim losem,  
w system atycznej ,  użytecznej, zdrowej pracy. Kuzynek  
ów z prowincyi nie bardzo jednak przejmuje s ię  tymi 
morałami: widzi on na każdym kroku dobrobyt i zb y­
tek, który Clarencemu przyniosły grzeszne jego  utwo­
ry i zaczyna powątpiewać, czy można do u id i dojść 
sy s te m a ty c z u ą , u zy teezn ą ,  zdrową pracą.

W ogólności moralizatorstwo Roda nie idzie w [ta­
rze z w ym ow ą życia, które artysta przedstawia; osta­
tnie zadaje p ierw szem u ktam —  gdzież tedy rozw ią­
zanie idei?

Obowiązki bogacza.
Czytelnicy przypomną sobie zapewne artykuł 

w nr. 258 Stówa Folshią/o z d. 3 bm. „Głosy mi­
lionerów" — w którym przytoczyliśmy zdania kilku 
'bogaczy amerykańskich o ujemnych wpływach wy­
chowawczych wielkich majątków na rodziny, ma­
jątki takie posiadające i o obowiązkach, jakie na ro­
dzinach tych ciężą. Najjaskrawiej myśl swoją wj ra­
ził Andrzej Carnegie, już nie milioner ale miliarder, 
^ tó ry  powiedział: „ w s t y d e m  j e s t  u m r z e ć
[ b o g a c z e m .  Ten sam Carnegie ogłosił dwa

szkice p. t. „ O b o w i ą z k i  b o g a c t w a " .  W aito 
przytoczyć z nich niektóre u s tęp y :

Bogaci ludzie mają w swej mocy za życia 
spełniać dobre uczynki, z których wielka liczba ich 
bliźnich t r w a ł y  pożytek odnosi, ale też i oni sami 
mogą w tern sposób własno swoje życie uzacnić. 
Najwyższą wartość życia osiągniemy nie w ten spo­
sób, żebyśmy podobnie, jak lir. Tołstoj, wprost na­
śladowali postępowanie Chrystusa, ale żebyśmy, sami 
d u c h e m  C h r y s t u s a  p r z e j ę c i ,  u z n a l i  
z m i e n i o n e  s t o s u n k i  w s p ó ł c z e s n e ,  a na­
sze usiłowania, ażeby czynami duchowi temu dać 
wyraz, starali się pogodzić ze zmienionymi warun­
kami życia i według t r e ś c i  życia Chrystusa nie­
ustannie działali dla dobra naszych bliźnich.

Jako obowiązki bogacza uznaje Carnegie: dać 
przykład umiarkowanego, nie rzucającego się w oczy 
sposobu życia, unikając przepychu i rozrzutności; 
potrzebom swojej rodziny w również umiarkowany 
sposób czynić zadość; wszystkie zbywające z tego 
dochody uważać, jak  p o r  u c z o n e m u  d o b r o ,  
ktćrein ma w taki sposób zarządzać, który według 
jego przekonania najlepsze d l a  o g ó ł u  owoce przy­
niesie. W ten sposób bogaty człowiek stanie się 
tylko s k a r b n i k i e m  i z a s t ę p c ą  s w o i c h  b i e- 
d n i e j s z y e h  b r a c i ,  poświęcając na ich usługę 
swoje wyższe doświadczenie i znajomość prawideł 
zarządu.

Jednym z najnierozsądniejszych sposobów speł­
niania tego obowiązku, uznaje Cirnegie „dobroczyn­
ność bez wyboru", którą tylko popiera próżniaków, 
pijaków i ludzi niegodnych. Z każdej tysiączki dola­
rów, które uziś rozchodzą się na t a k  z w a n ą  d o ­
b r o c z y n n o ś ć ,  prawdopodobnie 950 doi. bywa roz­
dawanych w tak nieroztropny sposób, że raczej przy­
czynia się do wywołania złego, ktorego złagodzenie 
lub usunięcie jes t  jej zadaniem.

Przy wykonywaniu dobroczynności powinno być 
główną zasadą, żeby pomagać tym, którzy s o b i e  
s a m i chcą pomódz; starać się o środki, mogące 
podnieść tych, którzy sami się chcą podnieść. A;:i 
jednostka, ani rasa nie uszlachetni się przez udzie­
lanie jej jałmużny. Ludzie, godni wsparcia, rzadko 
kiedy, z bardzo małymi wyjątkami, o nie się stara­
ją  — chyba tylko w nieszczęsnych wypadkach, albo 
przy nagiej zmianie swoich stosunków.

Ale'jednostka nie zawsze może ocenić stosun­
ki tego, komu dopomódz trzeba. I  dlatego najle­
piej iść za przykładem tych, którzy s p o ł e c z e ń ­
s t w u  dostarczają środków czynienia i lobize— prze- 
dewszystkiem zaś zaspokojenia potrzeby w y k s z t a ł ­
c e n i a .  Najlepszym przeto sposobem, jakim bogacze 
mogą spełnić swoje z bogactwa płynące obowiązki — 
jest  popieranie tego wszystkiego, co może podnieść 
naukę, sztukę, wszelkie wogóle idenine dążenia i 
wszystkiego, co ludowi przystępnem uczyni wyższe 
wykształcenie umysłu i woli —  a więc: zakładanie 
uniwersytetów, umiejętnych zakładów i przedsię­
wzięć, bibliotek ludowych i czytelni, ludowych ogro­
dów i sal i t. p. Szczególnie zaś zaleca Carnegie 
z a k ł a d a n i e  l u d o w y c h  b i b l i o t e k .

Pisze on; Zastanawiając się nad pytaniem, jaki 
najlepszy dar można jakiejś społeczności uczynić?— 
dęszeułem do wyniku, że pierwsze miejsce zajiunje 
biblioteka ludowa, jeżeli gmina dar ten przyjmuje 
i utrzymywać go będzie jako zakład publiczny i jako 
rówoiie cenną część własności gminy, jak: pubiiczue 
szkoiy i jakiekolwiek pomocnicze ich mstytucye. 
„Być możo — piszo Carnegie — żo ino jo osobiste 
doświadczenie spowodowało mnie, iż bibliotekę lu­
du wą stawiam na czele wszelkich innych form oliar- 
nośt‘i" publicznej, kiedy jeszone byłem cl;Wicem 
w fabryce w Pittsburgu — pułkownik Anderson 
z Allcgiieny, którego nazwiska nie mogę wymienić* 
jak tylko z uczuciem wdzięcznego uszanowania — 
olworzył nam, młudyin chłopakom, swoją małą, 400 
tomów' liczącą bibliotekę, każdej soboty pO południu 
fc.fi on w s wojem pomieszkaniu, ażeby nam wymie­
niać wypożyczone książki. Tylko ten, kto sam tego 
doznał, zrozumie, z jakiem istotnom utęsknieniem 
oczekiwaliśmy tej soboty, kiedy można było dostać 
nową k-iażkę. Mój brat i Mr. Piupps, którzy przez 
cale życie byli moimi głównymi wspólnikami, korzy­
stali razem ze mną z tak cennej dla nas oliarności 
pułkownika. Andersona — i wtedy, kiośly roskbszo- 
walem sio tymi skarbami, jakich on nam dostarczał, 
zaprzysiągłem sobie, że jeżeli kiedy przyjdę do ma­
jątku, z a a l a d a ć  będę biblioUki ludowe i innym mło­
dym ludziom wyświadczać będę to samo dobro, za 
które tamtemu szlachetnemu człowiekowi na zawsze 
jesteśmy zobowiązani".

Tak pisz.e miliarder ameiykański — i według 
tego postępuje. Ostatni ustęp o bibliotekach indo­
wych przytoczyliśmy nie dlatego, cikobyśmy w ich 
zakładaniu upatrywali alfę i oinegę publicznej ofiar­
ności — wszak obok tego jest jeszcze mnóstwo in­
nych potrzeb społecznych, ku którym ta oiianmść 
zwrócić sic może i powinna. Ale iost w przytoczo­
nym ustępie klasyczny przykład, jak dobre, podo­
bnie jak złe, zaraźliwie się przenosi z pokolenia na 
pokolenie. Ten młody chłopak, który, przejęty wdzię­
cznością za wyiządzone mu dobro, ślubuje, iż w ra­
zie możności, tak samo postępować będzie —  a po­
tem, stawszy się miliarderem, ślubowania tego do­
trzymuje — świadczy najlepiej, jaka jes t  potęga, 
choćby w skromnym zakresie spełnionego społecznie 
dobrego uczynku. Dobro, które ow pułkownik swoją 
skromną, 400 ton-wv liczącą biblioteczką małemu 
społecznemu kółeczku wyświadczył — stokrotnie się

spotęgowało lem uczuciem wdzięczności i płynącej 
stąd gotowości do naśladowania, jakie wywołał 
w sercu przyszłego miliardera. Kto m ówi: cóż ja 
skromnymi środkami zdziałać mogę? niech się na 
tym przykładzie uczy, jak  nigdy nie można przewi­
dzieć, jak  wielką sumę dobra można tymi skromny­
mi środkami wytworzyć. Jak  odwrotnie — niejeden 
cofnąłby się przed spełnieniem złego uczynku, gdyby 
naprzód przewidział, jak  się to złe potęguje zaró­
wno silą przykładu —  jak  i siłą tych auti-etyczuych 
uczuć, jakie każda krzywda obudzą w sercu togo, 
kogo dotknęła.

Amerykanie są okrzyczani jako wyłącznie ga- 
szefciarze, dla których wszelkie moralne uczuci i 
żadnej nie mają wartości. A jednak — dowody li­
czne wielkiej ofiarności tamtejszych milionerów —• 
owa przez jednego z najbogatszych wypowiedziana 
zasada „wstyd jest, umierać bogato" — świadczy, 
że uczucia etyczne są tam lepiej rozwinięto, niz nam 
się wydaje.

Czy nasi milionerzy zechcą i potrafią naślado­
wać swoich zamorskich towarzyszy?

Policya na wystawie paryskiej.
Organizacya służby bezpieczenstwa na wysta­

wie. stanowiła, od dłuższego czasu przedmiot wyczer­
pującym studyów i zabiegów francuskiego minister­
stwa spraw wewnętrznych. Ostatecznie przyjęto pro­
jekt generał, dyrektora policyi paryskiej Lepine’u.

Wedle tego projektu wystawa otrzymała zu­
pełnie samodzielne biuro policyi, równorzędne z ko- 
misaryatami poszczególnych „arrondissement" miasta. 
Lokal tego biura umieszczono w sąsiedztwie wysta­
wy, w domu na „Avenue Eliph" i połączono je bez­
pośrednio telegrafem z prefekturą policyi, która w ten 
sposób może być zawiadomiona o każdym znaczniej­
szym wypadku. Teren wystawy podzielono na cztery 
sekcyc. Sekcja każda stoi pod nadzorem i kierun­
kiem stałego komisarza.

Ci czterej wyżsi urzędnicy dowodzić mają o- 
gromnym legionem żołnierzy policyjnych i municy­
palny cdi, pieszych i konnych. U bram stoi dwóch 
policyautów rezerwowych, zamówionych umyślnie 
przez rząd dla wystawy. Na placu wystawy w róż­
nych jej punktach rozstawiono 560 policyautów rzą ­
dowych (yardiens de la haix) i 500 policyautów7 miej­
skich (gardiens municipaux). W kiiku punktach stoi 
pogotowie po kilkunastu policyautów konnych, którzy 
w razie potrzeby spieszyć m iją  na miejsca, dokąd 
ich wezwą.

Liczba ich wynosić ma ogółem pięćdziesięciu. 
Jesto to niejako „stopa 'pokojowa" policyi wystawo­
wej, przeznaczona na dni powszednie. W święta i 
niedziele, oraz w dni, w których jost większy napływ, 
widzów, liczba straży bezpieczeństwa bywa odpowie­
dnio pomnożona, podwajana a nawet patrajana. 
Oprócz tej straży mundurowanej, czynną jes t  odpo­
wiednio wielka liczba agentów cywilnych. Ich gló- 
wnem zadaniem jost śled. ić i aiesztować „pigkocke- 
tów" złodziei kieszonkowych.

W r. 1889 dzięki należytej ich organizacy 
przez cały iJfeas wystawy, popełniono kradzieży kie-, 
s/.onkowych tylko 249, ponieważ agenci uprzedzało 
zwykle każdą próbę i aresztowali tego rodzaju „spe­
cjalistów" przed dokonaniem zamierzonego dzieła.

Na uwagę zuslugujo wreszcie oddział policyi 
pływacki, którego członkowie nazywają się oficjalnie 
„ajentami brygady i/ocznej". .Jestto instylucya nowa 
a nader pon zćbua, skoro się zważy, żo znaczna część 
wystawy leży nad Sekwaną. Głownem zadaniem tej 
straży ma być ratowanie osób, któro wpadły do wo­
dy z brzegów przez parapety, z mostów lub licznie 
kursujących parowców. „Brygada" składa się z dwóch 
podoficerów i szesnastu żołnierzy, samych wprawnych 
i wypróbowanych pływaków.

h a n d l o w e .

Z t a r g u  p i e n i ę ż n e g o .
W i* “(3 « ń , 28 czerw ca. Zam knięcie w czor. g iełdy  popotud 

N o tow ano : Akcye siuslr. Zukl. k red y to w eg o  0 9 7 ’- - ,  Akcye węg. 
Zakładu k redy tow ego  7 2 4 ’— , Akcye anglo  b anku  2 8 0 '— , A kcye 
U nioubanku 579 50, Akcye U inderbanku  4 3 5 '— , Akcye Bank- 
yereim i V ) 0 — , Akcye B odeucied it 9 0 8 -— , A kcye Gal. Banku 
h ipo tecznego  — •— , A kcye kolei p ań stw o w y ch  G74 50 , Akcye 
kolei po łudn iow ych  113*— , Akcye T ram w ay  A. 310  — , B. 302 — , 
Akcye kolm  F lbcthal 4 7 7 ’— , Akcye koloi póhi. Akcye
kolei c z e r ń . --, Akcye Alpiuy 4SU*— , Akcye Rima M urań;, i
502*00, A kcye P rag . T o w arz y stw a  żel 1875*— , A k c y e  Fabryki 
broni 352 — , Akcye tureck ie  ty to n io w e '.89*— , Oblig. węg. ind. 
90*50, ken ta  m ajow a 97*00, A ustr. k en ta  k o ro n o w a 97*55, 
W ęg. R enta ko ronow a 91*20, 513 !. L is ty  T ow . kred . ziem.
91 35 , 4 proc. listy  Banku kraj. 93 — , prc. Banku kraj.
99*— , 4 prc. listy  Banku liip. 92*— , 4 ’ 2 p rc. listy  Banku
lup. 08 50, 5 prc li ,ly Liauku liipot. 105*50, 4 prc. Gal. O blig. 
p rop iuac . !)ti*15, 4 prc. Gal. poż. k raj. z 1893 r. 91*95, 4 prc,
P ożyczka ni. L w ow a 89*50, l.osy  tu reck ie  111*25, M arki 118*90, 
U ublc 255*75.

T e n d e n c ja  silna.

ltC B *liiil, 28 czerw ca. P rzy  zam knięciu  w czo ra jsze j (de |- 
dy : k re d y ty  219 10, S tualsbahuy  1411— , D iscouto Com un-
dil 180 10, I.m ira 150*50, Bank d rezd eń sk i 230*25, Boclmmer 
224*25, Role] póln w schodn io  p ru sk a  88*25, Ruble z a  go to  wkę 
219 05 , Kolej w m sz .-w ied . 39*60, Kolej m orza  śródziem nego  
98*10, Kolej M eridionat 130 7 5 , L osy  tu reckie 111*75, Renta 
w ioska 94*00, „ l ia ip e n e r“  k o p a ln ie  w ęgla 200*75, Kolej M a- 
r ienburg-M law ka 7o*25, Ki n so lidu tion  892*50, L om bardy  27*— , 
Kolej H enry 115*10, N iem iecki bank n a ro d o w y  134*25, K anada 
Prefered 87*00, Akcyo żeglugi ham ourskiej 121 40.
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U u d a p e s f c f .  28 czerw ca. W cao r. g ial. Ausli-. k red . 695 25 
W ęg. bank  k red . 726-50 , W ęg. bank  esk o n to w y  4 7 0 '— , W ęg. l%*.nk 
h ipo teczny  447*— , W ęg . ren lu  k o ro n o w a  9 i* — , Rijnum unini# 
561*50, W ęg. 4 -p roc . rcn lu  96*25, W ęg- b an k  d la  p rzem . i handlu 
IS O — , S tnalsbałm y  451*— , K o le je  u liczne 617*— . W ęg. bank  esk . 
481*— , W ęg .p o ż . p rem iow a 158*50, A ustr. re n ta  k o ro n o w a  97*— 
Elektr. kol- u liczne 812*— Gutiz & (,'t>. 3 3 5 0 , S u lgo tarja iter 
6 3 4 '— , A nslr. z ło ta  ren ta  96*50. A!-cyc elektr. 2 4 6 ’—

ff*‘r i lB iK f w r S ,  2H c ze rw ca . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna 
K redyty  216*40, Sttintsfm hny 143*80, L om bardy  26-05, Alpiny 
239*— , A nstryacka re n ta  p ap ie ro w a  96 60 , A ustr. s re b rn a  reu la  
96  25, A ustr. z ło ta  ren ta  97*40, W ęg ierska  z lo tu  ren ta  96  40 
U nioubnnlti — Akcye c iek li. 1 8 4 '— Kolej pó ln .-zacli. — ' — ,

U sp o s o b ie n ie  s iln e .
I * a r y i ,  28 czerw ca. W czor. g ie łda  C red . loncicr 681*— 

4 p ro c .pożyczka n n m m sk a  1896 r. 76*10, G recka p ożyczka — ' — 
proc. h iszpańsk ie  E x te rieu is 72*57.

U sp o s o b ie n ie  pew ne.
El« m l i n  28 czerw ca. W czor. g ie łd a  w ieczór. (N uchboerse) 

K redy ty  216 10 S taatsm ilm y 143* —, L om bardy  27 — , R osyjskie 
bankno ty  (k asa) 216*05, Kos. b an k n o ty  (nlt.) — *—, D isconto 
C om andit 180*60.

U sposob ien ie  silne.
l i  ani Ib ssrer, 28 czerw ca . W c z o ra js z a  g ie łda  w ieczo rn a . 

K redyty  216*50 L om bardy  27*— , S ta tsb ah n y  143 5 0 . A ustr. 
złotft ren ta  97*10. W ęg ierska  z ło ta  re n ta  96*50. S reb ro  — ‘— 
p łaco n o  — '—  żąd an o . S reb rna  re n ta  96*10 W łoskie 94 20 L osy  
% 60 r. 134*50.

Usposobienie silne.

T arg zbożow y i tow arow y,
I I lI< Ia .t$ e .S 2 t, 28 czerw ca. ńszen icu  na czerw iec — •—

do — . — , p sz e n ic a  n a  p aźd z ie rn ik  7'!>5 do 7 '! )7 , żyto
n a  p aździern ik  0 '81 do  6 'S 2  ow ies n a  p aźd z ie rn ik  5 T 8  do 
5.20 , k u k u ry d za  r a  czerw iec 5 6 'i do 5 '6-t, na  p aździern ik  4 '88
do 4  80, rzep ak  na sie rp ień  1900 r. 1 J '3 0  do l ‘J '4 0

Wiedeń, 2 8 czerwca. (Giełda złożowa), Na wczo­
rajszej gieluzie sprzedawano.-

Pszenica na jesień S'21, do 8 'SB, żyto na 
jesień 7'21 do 7*20, owies na jesień 5*58, kukurydza 
na maj czerniec 5'85, kukurydza na lipiec sierpień 
5'83 do 5'85, kukurydza na wrzesień październik 
5'98.

Na maj czerwiec nie zrobiono żadnych termi­
nów kukurydzy. Na maj czerwiec notowano jeszcze 
wczoraj tylko pszenicę po kursie 7'70 do 7'80.

. koniec giełuy był słaby. Pszenica na jesień 
8'16 do 8'18. żyto na jesień 7 17 do 7'19, owies na 
jesień 5'51, kukurydza na Jipiec sierpień 5'83, rze­
pak 13't>0 do 1 3 'AJ.

Spirytus za 100 likt. 4 4 '— do 4P40.
W iedeń, 28 czerwca. Cukier surowy 29'20 

(spokojnie). Nafta s a l i - . niezmieniona. Spirytus 
(niezmieniona) 44'— do 44'40.

Berlin, 28 czerwca. Banknoty austr. 84'40. 
Spirytus 50' 10.

P a r y ż ,  28 czerwca. Trzyproccnt. renta 100'3-">, 
Mąka 28 25.

E T a n & fu r t ,  28 czerwca. Austr. kred. 216 'GO, 
Koleje państw. 143' 50 , Alpiny — *— , Diskonto 
180-75, Laura 236'30.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł u w  S t o s s o w s U i .

Urukarnia „SŁOWA POLSKIEGO11 we Lwowie
C k o r ą ż c ijz n a  11—1S>, 

przyjmuje wszystkie roboty w salrres dnilciirstwft 
wcuodsąos i wykańcza takowa ssyoiso, caysto 

i po umiarkowanej canio.

Drobne ogłoszenia.
U Y G IE M C Z N A  OCHRONA KOBIET
”  b  'n z n e y jn y  w yn a la zek ,  
p o le c o n y  p r z e z  le k a r zy . P ro ­
sp e k t w y+ yla  za nadesłan iem  
10 cn t. m urki. d y s k r e tn ie  
IT A S S A , L w ó w . 34hs

Zmiana Sokalu!
M am  z a s z c z y t  zaw iadom ić  

n in ie js zo m  W ielce  Szun . 
P ubliczność , żu m o ju  2187

F A  B R T H R  
S * i i l E l  E  t ’ © W
od tut 36 is tn ie ją cą  rz S T  !AY- 
S L A  \VO W IE , p r z y  u l K uzi-  
m ie rzo w sk ie j, p r ze n io s łe m  do 
dom u 1. 0Vi p r z y  ul. B elw e- 
d e r s k ie j  za  rogatką .

S k ła d a ją c  m n ie js z e m  łty -  
ruy.y p o d z ię k i za  d o tych cza so ­
wi e, w zg lę d y  W ielce  Sztu iow . 
P ubliczności, po lecam  m oją  
pracow n ie  i nadal, k re ś lę  się  
z  pow ażan iem

A pteka  E m ila  S a f r in a  w  D ro ­
h o b y c z u , p o s z u k u je  n sy - 

s t w t i i  f iw m acy i lu b  p r a k ty ­
ka  lita . 3404
p R Y W A T Y S T A  lV -to j KI. 
■ p o s z u k u je  le k c y i

I. jf im n
p o s z u k u je  le k c y i  n a  w s i 

za  s k ro m n e m  w y n a g ro d z e n ie m  
Ł a s k a w e  z g lo s z o n ia  w  R e d a ­
k c j i  S ło w a  P o ls k ie g o  „W. N .“ 

3496
ra ^o lw a rk . R ry sz i.ik , p o v  D ro -  
-®- hobycjf. j e s t  z a r a z  do 
s p rz e d a n ia ,  z ie m i o rn e j  o k o ło  
100 m ó rg ., ł ą k  10 m ó rg . D om  
m ie s z k a ln y  i b u d y n k i  w  b a r ­
dzo  d o b ry m  s ta n ie . Z g ło s z e n ia  
p o d  a d r . : „ T o w a rz y s tw o  Z a­
lic z k o w e , D ro h o b y c z " . 3406

M ło d y  m ę ż c zy zn a  na  do­
brom  s ta n o w isku  m a ją c  

zam iar dw a hdn  m ie szka ć  
w- o k o lic y  L w ow a , p ra g n ie  
za w rze ć  zn a jo m o ść  z  osobą 
m łodą , zd ro w ą  i p r z y s to jn ą  
m ieszka ją cą  w e L w o w ie . — 
Zgłoszeni',, z  fo to g r a fa  p o d : 
'A .  IIP  ]> -r. B obrka , A a jś c i-  
ś le js z a  d y s k r e c y a  i zv. ro t f o ­
togra fii pod s ło w em  honoru .

8507
.^ T O N C lT iE N T  ADWOKACKI

dr. p ra w  z c z te ro le tn ią  
p r a k ty k ą  w łączn ie  z  roczną  
sądową, p o s z u k u je  p o sa d y . 
Zgłoszą nia : A d m in is tr a c ja
S ło w a  P o lsk ieg o  p o d  k o n c y -  
p ie n t A . B . 3405

P A S S A  u m ie jąca  n ieco  po  
n iem iec ku , chcąca s ię  za ­

ją ć  ku ch n ią  p o trzeb n a  do  1 1 7 - 
ja zd u . Podać d o k ła d n y  adres  
. .W y ja zd "  p .-r . L w ów  3494

T je s tm ira c y a  p c ź ą a z o n a  z ogro- 
* \  d em  i z c a lo m  u r z ą d z e ­

n ie m  ta n io  o d s tą p i z a r a z ,  w ia ­
d o m o ść  w ,o d . S ło w u  P o l-  
s ltie c  to . 345,':

ndnto. ZS, stS k
c z m y  o 3 p o k o ja c h  z o g ro d o m  
do w y n a ję c ia .  W ia d o m o ść  S la- 
w ik  Ł y c z a k ó w  23. 3491

A PT E i.A R Z  O B E  B  L A B S  D E R  
w  H aliczu, p o s z u k u je  p ra ­

k ty k a n ta . 8430

Drugi raz w życiu
nie trafi się sposobność 

kupienia
300  sz tiik  po trzeijiiyc li p rz e d -  

n ia ta w  za  3 k u r. 80 hel.
1 w s p a n ia ły  p o z ła c a n y  z e g a r e k  
i e le g a n c k i  ła ń c u s z e k  z  1 
ro c z n a  p is e m n a  g w a ra n c y ą .
0 s z tu k  d o sk o n a ły c h  c h u s te k  
do  n o s a  k o lo r , a lb o  b ia ły ch . 
K o lia  n a  s z y ję  z w se h o d n ie m i 
p e r ła m i, n a jm o d n ie js z a  o zd o b a  
d la  d am . 1 p ię k n y  m ę sk i 
p ie r ś c ie ń  z  im ito w a n y m  k a ­
m ie n ie m  —  ( ta k ż e  d la  p a ń ć
1 g a r n i tu r  s p in e k  do k o s z u l i ,  
n m n sz o tó w  z e  z ło ta  d o u b l 
z z a m k n ię c ie m  p a te n  ło w o m ' 
1 c y g a r n ic z k a  z b u rs z ty n e m . 
1 s c y z o ry k .  1 p ię k n ie  p a d m ą  
c e  m y d e łk o  to a le t .  1 s k ó rz a )  . 
p o r tm o n e tk a . 1, k io s k z n n o w e  
iu s te r k o  k ifisz . 1 p a r a  k u lc z y ­
k ó w  z łu d z ą c o  n a ś la d o w a n y ­
m i b ry la n ta m i. 1 w ie c z n y  n o ­
te s .  '2 0  p r z y b o ró w  do k o re s p o n ­
d e n c j i  i j e s z c z e  200 ró ż n y c h  
p rz e d m io tó w , k tó r e  są  w  d om u

n ie z b ę d n e  g r a t is .  
W s z y s tk ie  t e  p rz e d m io ty  w ra z  
z z e g a rk ie m , k o s z tu ją  z a  p o ­

b ra n ie m  p o c z to w e m  ty lk o  
3 Kor. 6 0  h. 

W y s y łk a  z „N o w eg o  k r a k o w ­
s k ie g o  D om u e k s p o r to w e g o 11

W.  W  m c lis c h
K rak ów  X /ch .

fTT) Z a  p rz e d m io ty  n ie  n a-i la ­
l i  i J .  j ą c e  s ię  z w r a c a m  p ie ­
n ią d z e . 3534
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K arolu  L udw ika S. 3 , 3. p ię t ro

Łdzśoia jiożyczki im /sśwwy : 
K o s a to w s io s o i  wszoikiogo rodzaju, 
P a p i e r ó w  w a r t ó ś c i o w y o h  i 
P r z e d m i o t ó w  c e n n y c h ,  w ogóle. 

Procent ui.iiarkowauy obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

B i « a o  o t w a r t e  o d  9 -1  i  3 - 6 .
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O g ło s z e n ie .

d fŁ  r  - n P *
I)o nabycia:

w  ekspedycji „Słowa
Polskiego11 u!. Ckorążczyzay 1.

i W ZNACZNIUJSZYCH (CS:ĘOA*UOII. fg  
<’w m i 5  !<<sr;>;2.

Dnia 18 lipca 1900  r. od 4 —6  godziny  
popoludn., odbędzie się w Magistracie tutejszym

u  m (  u  a  l i c . Y i a c y a
celem wydzierżawienia na okres trzy, n ewentualnie 
szaiść letni od 1 stycznia J 901 poczynający się, prawa 
propinucyi miejskiej, wódczatiej i piwnej, tudzież z tern 
prawem połączonego dodatku gminnego (Komunał- 
Auflage), nu największy czynsz ofiatującego.
Cenę wywołania ustanawia się roczny czynsz 1.900 k.

czyli za: a)  prawo (iropinacyi 9.500 ,,
b) za prawo poboru dodatku

gminnego 9.500 „
Wadium do rąk komisyi licytacyjnej złożyć się 

mające, wynosi 10% kwoty wywołania.
W  dniu licytacyi począwszy od 9— 12 godziny 

w południe przyjmowane będą i oferty pisemne, zao­
patrzone w wadium i klauzulą, że warunki licytacyjne 
są mi (nam) znane i takowym się poddaję (poddaje­
my). O czem chęć licytować mających uwiadamiam 
i do wzięcia udziału zapraszam.

Z M agistratu H iasta  
Bełz, d n ia  19  czerw ca 1900 . 3511

T o m a s z  K o t t - a i s k i .

W  drąg iem  w y d a n iu  

f e  opłaciły prasę: ^

§  Przygotowania wojenne itosyj fe
s e n z a e i / j n a  b r o s z u r a .  L

Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 2 0  hel.

F R Z E W S i S t o  KIPIEL | :
w  k ra ju  i sagranieą. j o

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. ^  
Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 2 0  hel.

 ̂ D o  n a b y c i a  2009

TĄ  w Aaniiiii-stracyi „SŁOWA POLSKłEfiO", Lwów.

Kurs g ie łd y  w ie d e ń sk ie j

Z diwu 27  c z e r w c a  19 0 0  r.

K u r s a  w s z e lk i c h  n k c y j  1 r ó ż n y c h  lo - 
r, n o to w a n e  s ą  . o d  s z t u k i 11 w  w a lu c ie

o n o w e j

O f t ó i i ł l  d ł u g  p a ń s t w o .

j la c i

ta papierowa i i * *
ta srebrna « • « • .  •
y % rokn 1854 po 260 *ł. mk. 4°/o

1860 po 600 zł. xva. &°/o
* 1860 po 100 ał. &°/o .
* 1864 po 100 zł. .

*j 7.S0 
07*40 169*— 

134*50 
159 — 
196.*—

98*—
97*60

171*—
135.—
J6I.—
197*—

D l u i  p a ń s tw a  K ra jó w  w K ad z ie  p a ń s tw a  

r e p re z e n to w a n y c h .

Utftifi złotft wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 115*80 116-—
iię n u  wolna od pod. 4°;o za 200 kor. . 97 05 97*85
Kenta inwest. austr. 31/8°/o za 200 k o r.. 84‘20 b-»*iO

115*60 115 80

91*10 91*20
95*— 98* 5>)

138 5U 139.60
158*— 159*—
158*— 159* —

O b l f s i i c y e  K o l e j o w e *

95*— 95 50

113'— 113*80

Kol. Arcyke. Albrechta za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarzowej Elżbiety w złocie wolno 

oil podatku za 100 zł. 4°/o . ,
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za lOOzt.

6V*°/o..............................................  • GO 80 120*60
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . . 95*40 C6*20
Kolei Karola Ludwika po 200 zł. uik.

(ostempl. a ‘ic \e) &°,'o ♦ * . 422*60 423*60

O b l lK t t c y < 7  p i e r w s z e ń s t w u  ( k o le jo w e ) .

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . ■—*— —
„ w słocie za 2u0 zł. 5°/o ; . . . —*—

Koli bukowińskie lokal, za 200 koron
4r>'o . . . . . . .  95 25 96*23

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, iOOzl.
4 ° /a .............................................9-30 5 0 30

Kol Iwowsko-czern.-jasskiej z r .  1894za
400 k n r . ^  . . UJ.-2H 10.—

I > a Ó # t W »  k ra jó w  k o io iiy  w ęj>i«t»kiej

'Yęg, *lo!n len ta  ia 190 *ł. 4ft/u,' *
,  .  m w k»1, kor. za 0̂0 *f,
B ębł, 4(,,g . • «
„ kor p.urop. loo ■

Węg. bl. tp r .  reguł Cisy *a lun *t. i . [
0 pożyrciniowii *a 1 eo zł. ,
B * „ s a  50 *1. «

I n n e  p u l i l i c t n c  ( „ i I j m U S .
ł’t)4. k ia j. liukowioy ■ r ,  1HWJ1 lu«. «»

2oO zl. kur. 44V« • . . ♦ —*— 9i* -
Hukowiós!;*e obi proplsacyjsia los. ■«

100 »ł.  102*—
Kulic, poi. k ra j. » r. 1676 *a UH) i l .  tt^o —*— —
Kalie. |>oż. kraj. m r . IHWt aa 200 l*ur. 4"iq 9l*ó0 02*50
(tiilic. oblie. propiu. C loka  18H0 %ą  100

r,!.4lV« . - .  , * * * 95.50 96.50
piomluwAiu. W iedniu*!’. I'i74 122*10 -  *—

1‘OżyczUn miasta Lwowa * roku lHuft ta
100 t l .  4 ' W ; ...................................S8* -  89.25

Jłeiiła wlobka *a 100 kur. 4“,u . .  —.— —
I 'O ż > C łk a  b u l g a r a k a  s r .  1 0 9 2  * a  1 0 0  * 1.  O1’/* OO.^ó 9 7 * 2 5

l . i s i y  s n s t n w n e .  01 >Hk . b ip o t I 
(za 100 zł. Noiii.).

Auatr. saki. kred. sieni. lo«. w 60 Ut 4 l,v 
Uukowlnuk! saki. kred. alein. los. 5“,o .

1011 B i  ■
«a l. Aku. bank blp. I0(Vu praui* los. {*",« 

0 0 0  los. 50 Ut .1 m 60 Jat aa sMd
kuiuii 4i;i« ...........................................

Ual. Tow. krod, *lem. 4u/u loa. 50 lat .
m 9 0 0 4°,o los. <*l Ut .
* * .  ,  4°/u fltare .

.  4"/o 200 kor. .
Haliku krajuwego dła Galicyl i LodoCi.

4V*(V° h i1/* l»t awłolne 
Ranku krajów. lo». W1/* lat aa 20 0  kor. i ’/o 
liuiiku Uriijowego ubllg. komun. ls oiu. .V»/i» 
Ilnnkti krajowego ubllg. komun. Uem. 42 

lat su 1200 kor. 4,la',;«
Banku krajowego obliguc. komuu 4. eta 

45-Iet., za 2<)0 kor. 4°/o . , ,
Banku krajów, obi. kol. los. >it2o0kor. 4 Vo 
Auuti. wv«liii‘3k. banku 4UV* lut los. 4",*

O b l i g a c j i ©  sc pruw om  pie£w»*eńatw»

za 100 zl. nom .
Kol. Lwów-C*er.«i)aEsy .* r. 1884 sa Ilił®

*ł. 4V  mniej 10'V> .
Kolei Lwu w-Czem. 7. l*. I9H1 za UOO *5. 41,,o 
Gal. Kol. lok. wschodu- *all)L> »l. 4‘Uw
tia t.W ęg . ko'») evi. JKJd aa 200  /.?. f>'Vo

• .  *678 za 20 0  zł. Jł‘,0. . . . 1HH7 sa 200 «ł. 4",n

lis ty diiiżn®

94.20 95.20
*03.20 103.70
95.— 9 >.40

109.50 110.—
2S.60 90*50

95?.- 0.3.—
9U— 92.—
91*75 9275
61.25 92.20
91.— 91*n0

J-S.SO 99.30
9*. — 9L
99 90 100 40

99.75 100.75

93*— 94'—
93.— UL—
98.50 99.50

SlÓ ŻlSf! Co?f
n) L n g y  jir oc  enfc o we.

Austr. zakl. kr. z . obi. pi*, a r. IChO ,*',o ........................................................lnmi u-,0
IOW . 4 o ^ . im  L u n , ,ja  |<j,) , |.  m b . 4\u .
L i r g u l o n a n ie  Im n a jn  u U 7 J .  JUUzj.(?Co 

<;g. JLuiLil hip. po K \ t  4a0 4 t

P o zy czL u  m . 'lY yostu  IO() a l .  m k . 4VsVo 
.  ł». .  fjtł ml. 4 o

Pożi czltu »erł). pram. po KK) Inm k. 2 ’.« 
luioukio obł. jiiom. kulej, po 45(1 f r#

b) L o s y  b e z p r o c e n to w o ,  
pu(lni>©Msl»ńiik1o Olnullifftl :i i l .  ,  ,
7.«Uł. k i tid .  d la  t«. I p . po  inO * t. .  *
t 'ł a ry  4łi z ł .  mk. . . . . .
Rożytiikłi ui. l)ir,bruku 2-ł zl, . ,
Kusy iń. Kra ho w n 20 »L , , ,
ru iycukn ju. LuliUny Ui) *ł.;.
0 fe n  4 u a l.
P a l i ł y  40 z t . mk. . . .  ,
Czerw, kiayza amur. Iow. *0 *t, ,
C zerw  k rz y ż a  u ;w . ii z t.
L osy  fund. a ro .  R u d o łfa  U )  <5, t .
Biłlinu 40 f.t. ml....................................
I ‘ u z  H a  lu l i  tu  g s k a  2 () » i. >

,  tJenois 4D zł. mk. ,
P o ż y c z k a  n i. OtuiiłsiawotTn 2ii 
WalriNtuiua -O *ł. mk. . . . .  
l.Uf-y kotiiuualuo m. W ie d n ia  z  1^7* r.

A K < ^ 1f «  przeJ«L il»iotaU v Iran n jw ir to w y ch .

tłuków, k o i. ub. (nkc. plurw.) 2 )t? «I.
4u9 k................................  400*— 410 —

0 •  • (u.kc. Buki.) 2 0 0  i( .  =
400 k.................................30-1 * — —

238.50 240*50
231*— 2.'.V&3
yjb .— Si 5.—
230'— 25-*--
2-'.7 — 239 —
3/0. — - —
175*—

7 4*50 76.5’ł
111*75 112*70

13.— U*—
353 — 39 V50
1 - W 7*5 130*75
OL 50 '.'6.6071 — 7g*_
47.—1 4 49 —

1 I .--
132.*—

i •, f>
133.5*1

415 > 42.50
2 21 —
63.50 6 -5 * u t

i n-M, 177*25
Iju 50 61.50

J;*() _ lbb—

17sl- __
488*43 3^9.40

pólii.-uua. Kurd. 1000 et. mk. =
2190 k. . . . . .  . C3?,5 C340—
Lwńvt-Czmii.>JfłHKy 200 zt.r-r=400k. S30*— C315*—-
W)fnhot1li.>galle.*l<łk. Zlltł ję. =5-1 od4. 4‘FL--
piiÓBlwowycb 2(ł« zł. ki*. =  4Sólk. 671 CO 672*50
{HiliKlnlowoJ 201) a. 5u0 f. 5=  iSOk. 120 — 12!'—
i*vglor, giilic. I. 2l.’i) zl. =40f)lc . 411 — 415*—

ill(Cyt) IiiUików ('**« *zt»il;Q),

87*.— ?8* -
93 50 94*50

103*30 13410
103*— l ' i  —
92*30 ta* —

Itniiku Angin aiih!r. tik) % i. • .  . .
Pe.Hat. b a n k u  k n m lł .  {-o a  i ł .  .
Z u k t .  kred. d ln  łt a u t lL i i  p r « o n i .  n . u l .  .
W*#g. b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  z ł  . ,  .

włuntr. tow. esk . 60 0  -a!. .  ,
(Oli. banku b l p o l .  2ł)0 zl. . .

.  ,  d la  h t i i d i u  I  p r s e . it .  2 0 0  ««,
Hankn dis teruj, k o r o n n y c h  2U‘J *t, ,

0 Auntro-wTjg. 60 0  al. .  .
v / . w łiy z k .  (D n ło iO ia it k )  i  U

i  r .e e b . b a n k a  a Y t lf p jk . IO O  
Y B ie im k n  h ru iU n  H » 0  zt.

 laiDUM

2S,V,jO 2?1 30 
S645 -  2*;50 — 

00125 695 "V» 
726*— V"7«- 

1 420 .- 1430.— 
0 72— 674-— 
352-— 360—  
430— 437.— 

1747. 1753*—
570.— 572 -  
200*50 .0,5* — 
-?fJ0*— 2G P-

p tzo il« ig lił« rstvv  p i ze n y a lo  *vy cłj.

HitHc, knrpnc. unfł. torrara. 601) kur. . 1015— 1026 -
AiiKlr. T on , gńrii'can Aipino 160 *zl. . 473 .75 474 75
1‘rnzltlugn Tow. *ela u. pr*ani. ti)) . 18*10-—
Hchodjiicn 000 hor............................... ......... 1H82 L695 -
'Jkłjurl/fe mną. lytonluiT. 2di) fc. per. ud. 2Syf— 2 ' / . —
1'rlfAil tu « . kop. W‘}g!» 70 O. . . 4:1*— 42 L—

W  . l i n  t

Dwknt ceHariłkl • 11*37 l i i i
Austr. wijg. 8 guLI. »luta irtuneta. _* -
20-lrni)ka(vhą • .  , . 19-32 19*35
29-ui;ii kńwkft . . . . .  , 23*71 23*79
lLmąyjuUi p ił Lu pety.«ii . . .  , * —
Mieni lock: 0 bank mity »i MO aiai»< 11 '8.67*2 IS.S20t
WłoHklo banknoty *n 100 Ile .  . 91-.J5 91*26
Rublu. . . . .  . 2*551/4 y-661/4
Souvorouy. . . . .  . 24,18 24*21

B o i i i i i ,  ó i i i n  2 7  c z e r w c a :

Pani. llhty san Uw u a pro0. HeryH 0 -11 . IOJ-5’)
B 0 0 Ił1 a proc. . 94*50
0 ** • pioo. He i i  a A .. . 82.10

r«iau. Hsly run L) w a 4 proc. . . .  tuo. *;e
B U » proc. . • ♦ .  93*

Pułii. obl̂ ftoyo pro W. 31/* proa. .  • 92.-.
Ruble (*bil) • 21G.G-.Au-nfi* banknoty (l'b>) . B4**«ł
Lihiy •aut rtw 11 u ilr»l. Vil.sk, 4ł;'» p r :u . 97.50

XM a i S i ź i a w a, l i n i . t  2 7 czerwca,;
H u t y  H U w ld n o . K rń L Polak. d « i 3  • •

•  -  « drobił® .
Los. Poi. Piom. » m ku i8'>4

. . .  .  ' ^ ' 3 
O łd . p r o m . łiiuiUn iiakiu h o c k i  e g u  .
I.S:,1 y aast. i ’o > r. U i « J .  Bl«'Unk. d u ż e

. . . .  <liobu»„ minstu WWMSuiy Hor. VII. .
.  • yru,.

P e t s r a b n r " ,  d n i a  2 7  c z e r w c a .

U o^Inkn t.liyealW  iiAiu. i  r. IHJł
, * b r. lrfłiti .

Listy* sai t. T o w .k to d . t lo io . K r. pulak. .
,  rosy ju k la
9  kijowskie , ,  *

* wileńskie . * ,
3 c l ia ik i iw s u l® .  ,  ,  ,
_ cbe-sortłiłr.ia «
9  k»^a*.aV t u u r y d * .  • «

99.20 
HS fcu 

304*— 
264 -  
21 u. bu 

97. i< ]'

98. »g

316. - 
858.--

95,?/.
9ń.a(,
8Vyt

130*—
99.50

Nahhulem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. porębą. —  Z Drukarni „Słowa Polskiego1* wo Lwowie pod zarządem z. R  ałacińskiego.


